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w P u s z c z y k o w i e
,B  'V  ■ • - At mos f er a pod n io s łe g o  nastro ju  tow arzyszy ła  cz ło n ko m  Rady M ie jsk ie j i m ie 
li szkańcom  M iasta  podczas uroczys tośc i in a u g u ru ją cych  kadencję n o w o  w y -

.........  — • - v^ ^ S D eK ł ' b ranych  w ła d z  Puszczykowa.
M szę św ię tą  w  in te n c ji radnych i Rady M ie jsk ie j poprzedzającą pierw szą sesję ce le b ro w a li d w a j p roboszczow ie : ksiądz 

pra ła t Kazim ierz P ie la to w sk i z Puszczykow a i o. A n d rze j Różański z P uszczyków ka. Ż yczen iom  „bądźc ie  dob rzy  dla M ias ta " 
w tó ro w a ły  serca i m yś li liczn ie  zg rom adzonych  w  kośc ie le  para fia lnym  pod  w e zw a n ie m  N a jśw ię tsze j M a rii Panny, w  dn iu
5 czerw ca  1 9 9 0  roku , m ieszkańców  P uszczykow a.

Pierwsza Sesja
O dbyła  się 5 cze rw ca  1 99 0  roku w  sali sesyjnej U rzędu M iasta . 

Je j o tw a rc ia  d o ko n a ła  senio rka  Rady, p, Regina Kabza-K latt. 
N o w o  w y b ra n i radn i, zaproszeni goście  z księdzem  prałatem  
Kazim ierzem P ie la to w sk im  na czele oraz m ieszkańcy M ias ta  o d 
śp iew a li hym n  p a ń s tw o w y . Po czym radni z ło ży li ś lu bo w a n ie . 
Porządek p ierw sze j sesji w ycze rpany  został po w yb o rze  p rz e w o d 
niczącego Rady M ie jsk ie j, delegata  do se jm iku  w o je w ó d z k ie g o
i ko m is ji in w e n ta ryza cy jne j oraz spraw ozdaniem  us tępu jącego  
Naczeln ika  M iasta , p. W łodzim ierza  Jan ick iego , o  s tan ie  budżetu
i zakresie m ien ia  ko m u na ln eg o . P rzew odn iczącym  Rady M ie jsk ie j 
zosta ł p. Tadeusz Kasprzak -  radny w yb rany  w  o kręgu  11. de le g a 
tem  do  se jm iku  w o je w ó d z k ie g o  -  p. Gabriela O zorow ska , radna 
w yb ra na  w  okręgu  14, zaś cz łonkam i kom isji inw e n ta ryza cy jne j: p. 
Ryszard C eller -  ra d ny  w yb ra ny  w  okręgu nr 4, p. A ndrze j 
Ja k u b o w ic z  -  ra d ny  w y b ra n y  w  okręgu nr 5 oraz p. Hanna 
S u fin o w ic z  -  radna w yb ra na  w  okręgu  nr 16.

S ytuac ja  b u d że to w a  M iasta  n ie należy do  na jlepszych . Na 
sku tek recesji g osp od śrcze j n ie osiągn ię to  p la n o w a n y c h  d o c h o 
d ó w  z p o d a tk ó w . D o cho d y  w y n io s ły  2 m ld 64  m in , tj. 8,4%  
p la n o w a n ych  -  w y d a tk i natom iast 2 m ld 4 46  m in, tj. 9 ,9% . Prze
kroczenie  o 3 82  m in  nas tąp iło  z pow o d u  braku ś ro d k ó w  na w y 
p ła ty  d la p ra c o w n ik ó w  sfery o św ia ty . Nie o d p ro w a d z o n o  ś ro d ków

O d lew e j: K rzyszto f Paszkowski, A n d rze j Kędziora. Tadeusz Kasprzak. K rzyszto f 
Kulikow sk i. H anna S u fino w icz , A n d rze j J a ku b o w icz

do budżetu w o je w ó d z k ie g o  i cen tra lnego , nie zap łacono  fa k tu r na 
kw o tę  672  m in z ł z czego: 4 0 0 .8 6 3  tys. z III e tapu  w o d o - 
c iągow an ia , 249 .27 6  tys. -  b u d o w a  S zkoły P od s taw ow e j nr 1, 
19.015  tys. zł za o ś w ie tle n ie  u lic  i u s ług i kom una lne, 3  m in  za 
podk łady  geodezyjne.
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Ola nas, o nas...
y .  ■■ ■■■ . ■ ........■ .  • ,

Szanowni Czytelnicy!
Już drugi numer „Gazety Puszczykowskiej" wydawany jest przez Tow a

rzystwo M iłośników Puszczykowa i Wielkopolskiego Parku Narodowego. 
Z ideą wydawania „Gazety” pod patronatem Towarzystwa nosiliśmy się od 
początku naszego istnienia. Zespól działał pod względem treści i formy 
niezależnie od wydawcy i tak będzie nadal.

„Gazeta" tworzy płaszczyznę wym iany myśli i poglądów Mieszkańców, 
pozostawiając swoje łamy do dyspozycji Szanownych Państwa.

Zespół R edakcy jny

Uwaga Mieszkańcy!
Urząd Telekomunikacyjny w  Poznaniu uprzejmie informuje, że opraco

wuje nową książkę telefoniczną. W  związku z powyższym prosi abonentów
o przesłanie w  terminie do dnia 10 lipca 1990 roku na adres:

-  Redakcja Spisu Telefonów w  Poznaniu, Os. Przyjaźni 116, pok. 21 
wszelkich uwag dotyczących stacji telefonicznych (nazwy ulicy, tytu łów  
naukowych, nazw zakładu pracy i itd.).

Urząd Telekomunikacyjny informuje także o możliwości zamieszczenia 
w  tej książce płatnych reklam.

Odgłosy!
Do „Redakcji" docierają opinie Mieszkańców Miasta w  sprawie handlu 

obwoźnego tuż przed sklepami przy ul. Poznańskiej.
Wydaje się, że należałoby tę sprawę uporządkować, przenosząc sto i

ska na targowisko stare lub nowe. Miejsce przed sklepem spożywczym 
sprzyja niewątpliwie konkurencji, ale chyba nie jest najlepsze na handel 
czym się da.

Informacja
Redakcja • „G a zety  Puszczykowskiej" informuje, że na cenę Gazety 

składają się koszty z w ią z a n e  z drukiem (fotoskład, opracowanie zdjęć, 
montaż, druk, p a p ie r) . N ie  płacimy żadnych honorariów za materiały 
przezn a czo n e  do druku. Fotografie, szata graficzna wykonywane są społe
cznie. Jedyną zapłatą jest umieszczenie nazwiska autora. Członkowie 
Redakcji wykonują swoje zadania również społecznie. „Gazeta" sprzeda
wana jest także bez żadnego wynagrodzenia. Wszystkim, którzy przy
czyniają się do jej upowszechnienia, tą drogą serdecznie dziękujemy.

R edakcja

Pomóż!
W dniu 2 czerwca przedstawiciele NSZZ „Solidarność" zainicjowali 

zbiórkę pieniężną na rzecz 4-ietniego Kubusia Tomkowiaka, mieszkającego 
na Dolnej Wildzie w  Poznaniu. Kubuś przeszedł już 5 poważnych operacji 
w  kraju. Niestety, bez powodzenia. Jedyną jego szansą jest operacja 
w  RFN. Rodzice dziecka, mający na utrzymaniu jeszcze troje dzieci, nie są 
w  stanie ponieść kosztów związanych z wyjazdem i leczeniem dziecka za 
granicą.

W  wyniku kwesty zebrano 1.290.000,- zł, które wpłacono na konto 
rodziców dziecka -  PKO Oddział I w  Poznaniu nr 63513-325086-170-4. 
Większą część tej kwoty ofiarowano podczas zjazdu absolwentów Liceum 
Ogólnokształcącego w  Puszczykowie, kwestując na stadionie MOSiR-u. 
Akcję tę poparli pracownicy i pacjenci Miejsko-Gminnego Ośrodka Zdro
wia w  Mosinie. Dziękujemy ofiarodawcom. Komitetowi Organizacyjnemu 
Zjazdu Absolwentów. Tych, którzy chcą pomóc małemu Kubusiowi, 
zachęcamy do wpłat na wyżej podane konto.

P rz e d s ta w ic ie le  NSZZ „S o lid a rn o ś ć " 
O ś ro d k ó w  Z d ro w ia  M o s in y  i Puszczykow a

Szanowna Redakcjo!
Proszę o zamieszczenie na Waszych łamach mojego pytania do Dyrek

tora Wielkopolskiego Parku Narodowego.
Dlaczego Dyrektor W ielkopolskiego Parku Narodowego zabronił wjazdu 

do Parku na koniach? Przecież i tak każdy zdaje sobie sprawę z jego 
obecnego stanu. Las w  Parku jest coraz bardziej niweczony, wycinane są 
zdrowe drzewa, a na tym miejscu jaśnieją białe place i hałdy śmieci są coraz 
widoczniejsze. Leśnicy, wyposażeni w  samochody, zamiast pilnować tych, 
co zatruwają środowisko, uganiają się w  lesie za końmi. Dyrekcja WPN 
twierdzi, że tratowane jest runo leśne. Gdzie tu logika? Me hałasu i zamie
szania jest przy wycince drzew, samochody wydzielają spaliny, a leśnikom 
przeszkadzają właśnie konie. Wydzielono już pewne drogi dla koni. 
Potrzebują one jednak ruchu w  różnym terenie. Przecież ideę czystego 
zdrowego Parku można połączyć z końskimi spacerami. Można byłoby 
założyć straż konną i tropić tych, którzy zaśmiecają Park. Oczekuję wyjaś
nienia poruszonych przeze mnie kwestii.

Pierwsza sesja
d o ko ń cze n ie  ze s tro ny  1

Z a w a rto  aneksy do  u m ó w  z w yk o n a w c a m i, że do końca  III 
kw a rta łu  od  k w o t tych  n ie  będą na liczane  odse tk i. Do następnej 
sesji o d ło ż o n o  w y b ó r burm istrza , w ice p rze w od n iczących  Rady 
M ie js k ie j i c z ło n k ó w  zarządu M iasta .

II sesja odby ła  się następnego  d n ia . W ybrano  kom isję  s ta tu to - ' 
w ą  Rady w  składzie: p. G abrie la  O zorow ska, p. Ryszard Celler, 
p. K rzyszto f Paszkowski -  ra d ny  w y b ra n y  w  okręgu nr 18. Po 
k ró tk im  przesłuchaniu  doko na n o  w y b o ru  burmistrza M iasta. Został 
n im  Prezes Zabaw karskie j S p ó łd z ie ln i Pracy, p. Janusz Napierała.

R adn i w y b ra li także d w ó c h  w ice p rze w o d n iczą cych  Rady: 
p. R eginę  K abza-K la tt -  radną  w yb ra n ą  w  okręgu nr 19 oraz 
p. Krzysztofa  Norka -  radnego  w y b ra n e g o  w  okręgu nr 2.

S kład  Rady M ie js k ie j:
Przewodniczący Rady: p. Tadeusz Kasprzak -  radny z okręgu 11 
Wiceprzewodniczący Rady: p. Regina Kabza-Klatt -  radna z okręgu nr 19 
p. Krzysztof Norek -  radny z okręgu nr 2
Delegat do sejmiku wojewódzkiego -  p. Gabriela Ozorowska -  radna 
wybrana w  okręgu nr 14
Komisja inwentaryzacyjna: p. Ryszard Celler -  radny wybrany w  okręgu nr 4 
p. Andrzej Jakubowicz -  radny wybrany w  okręgu nr 5 
p. Hanna Sufinowicz -  radna wybrana w  okręgu nr 1 
Członkowie:
p. Jerzy Przystański -  radny z okręgu nr 1 
p. Zofia Skibińska-Wyka -  radna wybrana w  okręgu nr 3 
p Rościsław Salewicz -  radny wybrany w  okręgu nr 6 
p. Zenon Konieczny -  radny wybrany w  okręgu nr 7 
p. Barbara Krawczyńska -  radna wybrana w  okręgu nr 8 
p. Andrzej Kędziora -  radny wybrany w  okręgu nr 9 
p, W ojciech Ewicz -  radny wybrany w  okręgu nr 10 
p Stanisław Cieślak -  radny wybrany w  okręgu nr 12 
p. Paweł Koczorowski -  radny wybrany w  okręgu nr 13 
p. Mieczysław Czajka -  radny wybrany w  okręgu nr 15 
p. Przemysław Schulz -  radny wybrany w  okręgu nr 17 
p. Krzysztof Paszkowski -  radny wybrany w  okręgu nr 18 
n. Krzysztof Kulikowski -  radny wybrany w  okręgu nr 20

O d lewej: Regina Kabza-KłatL Barbara Krawczyńska. Paweł Koczorowski. Mieczysław Czajka

Od lew e j: Rościsław Salewicz. Krzysztof Norek, Ryszard Cellar, Zenon Konieczny
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Czas pracy i ciekawej inicjatywy
Przyznać trzeba, że n ikt nie spodziewał się. iż 

obchody 25-lecia Liceum Ogólnokształcącego 
w  Puszczykówku, przy wspólnej idei zjednoczą 
blisko tysiąc ludzi. W  czasach, gdy wszelka 
inicjatywa społeczna jest lekceważona, gdy 
merkantylny wym iar naszego życia przesłonił to 
wszystko, co można uczynić bezinteresownie
-  tysięczna .armia”  absolwentów, nauczycieli
i sympatyków naszego .ogólniaka" zadała kłam 
tej obiegowej deklaracji. Kiedy rodził się pomysł 
zorganizowania Zjazdu Absolwentów, nawet 
najwięksi optymiści nie przewidywali, że roz
siani po kraju i świecie wychowankowie L i
ceum skrzykną się na ten sygnał.

Nie miejsce tu i pora by opisywać przebieg 
uroczystości oraz ujawniać niedyskrecje tow a
rzyskie. Lapidarnie podsumowując należałoby 
stwierdzić jedno: Zjazd Absolwentów stał się 
wydarzeniem daleko wykraczającym poz^ 
opłotki szkoły i miasta, a przez swą seVdeczną 
atmosferę pozwolił w ielu absolwentom pono
wnie w rócić do czasów, gdy wszyscy byliśmy 
„zgraną paką'.

M inęły fanfary, uściski, toasty i ‘ pozornie 
wszystko w  Liceum wróciło do normy. Tylko 
pozornie, bowiem grupa absolwentów wpadła 

. na pomysł, by teraz, gdy wielu z nich może 
więcej czasu poświęcić .starej budzie" założyć 
stowarzyszenie, umownie i .na prędce" nazwa
ne Kołem- Przyjaciół Szkoły. Nauczyciele i ab
solwenci skupieni wokół tej idei postanowili 
nadać Kołu Przyjaciół Szkoły wym iar społecz
nej instytucji, opartej przede wszystkim na do 
brej w o li i ofiarności oraz bezinteresowności 
tych wszystkich, dla których Liceum w  Pusz
czykowie to  nie tylko puste hasło.

Już w  czasie Zjazdu Absolwentów doszło do 
bezprecedensowych wydarzeń: w  czasie licyta
cji, krawat popularnego i łubianego nauczyciela 
sprzedano za pół miliona złotych, jeden z absol
wentów naszej szkoły, aktualnie mieszkaniec 
RFN, zafundował naszej szkole magnetowid. 
Po obchodach okazało się, że na koncie Koła 
Przyjaciół Szkoły zebrała się niebagatelna su
ma: 4.562.000,- z łll!

Szczodrość absolwentów i pedagogów oraz 
społeczne zaangażowanie spowodowały, że 
nieformalne Koło Przyjaciół Szkoły nabierać 
poczęło profesjonalnego wymiaru. Dobrze, się 
więc stało, że nad całością czuwa dotychczaso
wy Komitet Obchodów, który ze swojego grona 
wybrał tymczasowy zarząd Koła Przyjaciół 
Szkoły (prezesuje p. Grażyna Wierzbicka). Pro
gram Koła zamyka się uniwersalnymi ramami: 
szeroko rozumianej pomocy finansowej i mery
torycznej. Być może, dzięki pomocy Koła. uda 
się pedagogom i uczniom zapewnić doskonałe 
warunki pracy i nauki. Właśnie dlatego formuła 
Koła Przyjaciół Szkoły jest tak elastyczna i 
otwarta. „Wszystko to -  mówi w ieloletni nau
czyciel. Krzysztof Deptuła -  to pomysł kilku 
zapaleńców, którzy z oficjalnych obchodów 
uczynili imprezę o niezwykle serdecznej atm o
sferze i pięknym geście. Dziękuję tym wszyst
kim, dla których dobro i pozycja naszej szkoły^ 
nie są sprawą obojętną. Bez waszej pomocy nie 
byłoby wspaniałego balu. radości i zrodzonego 
ad hoc Koła Przyjaciół Szkoły".

Irena P ią tk o w s k a

Fot. Z. Cegła

P . S . A b s o lw e n tó w , p ed ag o gó w  oraz ty c h  w s z y s tk ic h , d la  k tó ry c h  L iceum  O g ó ln o 
kszta łcące  w  P uszczykow ie  n ie  je s t p us tym  s ło w e m , p ro s im y  o suges tie  i p ro po zyc je  
w s p ó łp ra c y . K o ło  P rzy ja c ió ł S zko ły  -  L iceum  O gó ln oksz ta łcą ce , u l. K asp ro w icza  11. 
62-041 Puszczykow o.

WPN -  naszym wspólnym dobrem
Obecnie przez Park przebiega siedem oznakowanych szlaków turystycz

nych o łącznej długości 81 km. Trasy przebiegu wszystkich szlaków opisane 
są w  przewodnikach Wielkopolskiego Parku Narodowego. Stale utrzymywane 
są ścieżki turystyczne o łącznej długości 8,5 km. Najważniejsze z nich to:
A -  Dworzec PKP Puszczykówko -  Muzeum Przyrodnicze WPN -  Pusz- 
czykówko
B -  Jeziory -  Puszczykówko
C -  ścieżka wzdłuż wschodniego brzegu Jeziora Góreckiego od Stacji 
Ekologicznej Uniwersytetu im. A. Mickiewicza do ścisłego rezerwatu im. 
A. Wodziczki, dalej do jeziora Kociołek i dworca PKP Osowa Góra.

'Wzdłuż szlaków i ścieżek umieszczone są liczne ławki (190 sztuk) i kosze (220 sztuk) na śmieci. 
Niestety, w  czasie sezonu turystycznego b. często są one niszczone lub zabierane z lasu. Wymaga to 
częstego ich uzupełniania.

Nad jeziorem Lipno koło Stęszewa czynny jest w  sezonie letnim dobrze zorganizowany i utrzyma
ny camping. Znajdują się tu domki campingowe, pole namiotowe, restauracja, wypożyczalnia 
sprzętu wodnego, place zabaw dla dzieci, parkingi.

Młodzież szkolna ma w  okresie wakacji letnich schroniska organizowane w  szkołach Mosiny, 
Stęszewa, Trzebawia i Łodzi. Schroniska te spełniają bardzo znaczącą rolę przy pieszych wędrów
kach przez Park.

W  Mosinie znajduje się jedyny na terenie Parku hotel „Morena,, wraz z restauracją. W  Pusz
czykowie jest kilka prywatnych domów, w  których można wynająć pokoje, oraz MOSiR, który 
dysponuje bazą noclegową. Na bazę gastronomiczną w  Parku składają się restauracje: w  Komor
nikach, Stęszewie, Mosinie, Puszczykowie oraz położone w  bezpośrednim sąsiedztwie Parku 
w  Rogalinku, Rogalinie, Luboniu i innych miejscowościach.

Wielkopolski Park Narodowy jest otwarty dla wszystkich, którzy chcą uszanować jego przyrodę
i jego walory i uznają zasady ochrony obowiązujące w  parkach narodowych na całym świecie.

.Turystyczna” samowola w  miarę możliwości jest likw idowana przez służbę leśną Parku i Straż 
Ochrony Przyrody.

Spośród 8  jezior stanowiących własność Parku jeziora: Chomęcickie, Witobelskie i Dymaczewskie 
udostępnione są do wędkowania dla członków Polskiego Związku Wędkarskiego bez żadnych 
dodatkowych opłat czy zezwoleń. Gospodarkę rybacką prowadzi tu  Polski Związek Wędkarski.

Wielkopolski Park Narodowy wydaje rocznie 100 płatnych zezwoleń na wędkowanie na Jeziorze 
Jarosławieckim. Pozostałe jeziora są ścisłymi rezerwatami przyrody i łowienie ryb jest na nich 
wzbronione. Dotyczy to  jezior: Góreckiego, Kociołka, Skrzynki, Budzyńskiego.

Ekosystemy wodne Parku wymagają w  najbliższym okresie opracowania zasad czynnej ochrony. 
Ma ona zmierzać do restytucji bądź podnoszenia wartości przyrodniczych, a w  najgorszym wypadku 
do opóźnienia procesów nieodwracalnych (eutrofizacja), co oznacza konieczność ingerencji 
człowieka (np: wprowadzenie rybackiego użytkowania i zmianę zasad ochrony wód).

Grunty rolne będące własnością Parku wykorzystywane są głównie jako deputaty rolne dla 
pracowników oraz dzierżawę dla rolników. Znaczna część gruntów rolnych składających się na 
powierzchnię Parku (strefa ochronna) jest własnością prywatną bądź wchodzi w  skład Pań
stwowych Gospodarstw Rolnych i Rolniczych Spółdzielni Produkcyjnych. Grunty te wykorzys
tywane są zgodnie z ich przeznaczeniem. Park nie ma w pływu na sposób ich zagospodarowania i nie 
wprowadza żadnych ograniczeń dla rolnictwa.

Informacja z ostatniej chw ili:
Z dniem 1 maja br. zostały utworzone dwa nowe parki narodowe: Drawieński -  położony 
W województwie gorzowskim i pilskim o pow. 8 692 ha (Dz. U. R. P. nr 26/90 poz. 151) i Poleski -  
położony w  województwie chełmskim i lubelskim o pow. 4 813 ha (Dz. U. R. P. nr 27/90 poz. 155).

*  m g r inż. A dam  K aczm arek -  d y re k to r
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T. S  B ory sław sk i MD

Spacerując po Puszczykowie
Jedną ze stałych pozycji w  naszej gazecie 

(tak chyba możemy już o niej mówić, zadomo
wiła się bowiem w  puszczykowskiej społeczno
ści) jest rubryka „Zabytki Puszczykowa". Wiele 
budynków, które zostaną zaprezentowane 
w  tym cyklu, doskonale znamy, chociażby 
z niedzielnych spacerów po Puszczykowie. 
Niektóre na pewno nas zaskoczą, trudno będzie 
nam ustalić ich lokalizację. Jedno jest pewne
-  ta rubryka w  doskonały sposób przedstawi 
nam klimat starej zabudowy Puszczykowa, k tó 
ra resztkami sił opiera się upływowi czasu, 
brakowi zainteresowania „niemodną" architek
turą, szczupłości kiesy jej mieszkańców oraz 
trwającej od ponad 25 lat ekspansji architek
tonicznej nijakości. Śmiało można powiedzieć, 
że w  ciągu minionego ćwierćwiecza powstało 
niemal drugie Puszczykowo, jakże odmienne 
od tego, które swą architekturą wraz z otaczają
cą zielenią, tworzyło niepowtarzalny klimat 
miasta-ogrodu. W latach 60-tych opanowała 
nas zmora dom ków-klocków z płaskimi dacha
mi, odartych z wszystkich detali architektonicz
nych, które starym domostwom nadawały zna
mię indywidualności. Ta swoista „sprzedaż

z metra” domków typowych z katalogu, opano
wała cały kraj, eliminując całkowicie wpływ 
tradycji regionalnych na rozwój budownictwa. 
Rozpleniła się ona jak szarańcza, przy aplauzie 
władz budowlanych, apatii architektów, służąc 
bezprzykładnie modelowi społeczeństwa egali
tarnego. Nie ważne, że byle jak, ważne, że dla 
wszystkich. Dopiero w  II połowie lat 80-tych 
wielu inwestorów znudzonych unifikacją na
szych osiedli wybudowało domy nawiązujące do 
wzorów przedwojennej architektury. Na powrót 
pojawiły się ganki, wykusze, mansardy, okien
nice, dachy kryte dachówką. Domy te wyglądają 
jak rodzynki w  cieście z potężnym zakalcem.

Czy można ten stan rzeczy poprawić? Owszem. 
Podjęto w  tym kierunku nawet pewne starania. 
Otóż, czasopismo „M ój Dom" zajmujące się na 
swoich łamach problematyką architektury oraz 
mieszkalnictwa zainicjowało cykl pod nazwą 
„Kostka na willę", przedstawiając propozycję 
przebudowy domów. Jeden z takich przykładów 
chciałbym Państwu przedstawić (fot. 1).

Zdaję sobie sprawę, że przy dzisiejszych ce
nach materiałów i usług budowlanych jest to

3. Zaw is tow sk i

3, 4 R yi. A. K ukoszow i«

propozycja dla ludzi dysponujących większą 
ilością wolnej gotówki, którym nie jest obojęt
ne, w  czym mieszkają.

Uważam, że aby poprawić wygląd Puszczy
kowa, przywrócić mu należną rangę mias- 
ta-ogrodu, możemy koncentrując się na przed
sięwzięciu o dużo mniejszej skali, niż przebudo
wa swojego domu, lecz przynoszącym nie 
mniejsze efekty. Chodzi mianowicie o tzw. małą 
architekturę.

Mijając niektóre posesje ma się wrażenie, że 
dla ich mieszkańców granice domostwa sięgają 
zaledwie drzwi i okien. Wszystko, co znaj- 
du'<? się poza nimi, stanowi odrębny, obcy 
świat: Inni natomiast uważają, że teren pomię-
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dzy domem a ulicą raz zagospodarowany w y 
starczy powierzyć opiece wszechmocnej przy
rody. A przeciez ogródek stanowi naturalne 
przedłużenie domu. wizytówkę jego właścicieli.

Elementem działki odgradzającym nas od po
zostałej rzeczywistości jest płot. Kiedyś przede 
wszystkim chronił nas od nieproszonych gości. 
Obecnie jest elementem symbolicznym, okreś
lającym linię rozdziału naszej działki od własno
ści komunalnej czy tez sąsiedzkiej. Stąd za
czynają dominować ploty niskie, a pierwszo
planową rolę odgrywa ich walor estetyczny. 
Biorąc pod uwagę koszty ogrodzenia, najczęś
ciej wykorzystujemy do jego budowy elementy 
metalowe. Oto kilka propozycji (fot. 2. rys. 3. 4).

Z przytoczonych przykładów wyraźnie w yn i
ka, iż budując plot nie chodzi nam o to. aby 
wykwintnością jego kształtu zdystansować są
siadów. lecz aby w  maksymalnym stopniu har
monizował on z otoczeniem domu i ulicy

A  co za płotem? Wiele elementów mniej lub 
bardziej ozdobnych i jeden niezbędny, ale w ą t
pliwej urody -  kubeł na śmieci. Ze względów 
transportowych najczęściej vtuowany tuz przy 
wejściu. Sąsiedztwo nie do pogodzenia? By
najmniej. Służę przykładem (fot. 5).

Dalej oczywiście ścieżka, najczęściej betono
wa. ale czy koniecznie? Beton po pewnym 
czasie zaczyna kruszeć, powstają nierówności, 
pęknięcia. Gwarantowany efekt, przy minimal
nych nakładach, daje wyłożenie ścieżki okrąg- 
lakami-palikami o zaostrzonych końcach, Za
impregnowane paliki wbijamy w  ziemię, a w o l
ne miejsca między zaokrągleniami wypełniamy

7  Fot, D. Zaw is tow sk i

jego połać deskami, uzyskujemy w  ten sposób 
harmonijną całość. Jest to  zdecydowanie naj
tańszy płot jeśli chodzi o konserwację. Kostkę 
granitową można zastąpić kamieniem nieregular
nym, kamieniem polnym czy cegłą klinkierową 
(fot. 6, 7).

I wreszcie element najważniejszy w  naszym 
ogródku -  zieleń. Niestety, przewaza tzw. „za
gonowy", monotonny układ zieleni, opierający, 
się przede wszystkim na układzie figur geome
trycznych, o mało zróżnicowanej wysokości 
roślin. Doskonały efekt można uzyskać zagos
podarowując ogródek w  sposób zbliżony do 
warunków naturalnych, tzn. sadząc rośliny ty 
powe dla naszej strefy klimatycznej, nieregular
nie, przeplatając poszczególne gatunki o różnej 
wysokości i rozpiętości. Niebagatelną rolę od
grywa tu znajomość terminu i czasu kwitnienia 
poszczególnych roślin. W przypadku występo
wania zróżnicowanego układu poziomu gruntu 
nie dokonywać jego niwelacji, przeciwnie -  po
przez system murków oporowych, uskoków, 
schodków podkreślić konfigurację terenu. Ten 
pozorny nieład przy odrobinie wyobraźni i dba
łości o szczegóły, nada naszemu ogródkowi 
niepowtarzalny charakter, przykuwając uwagę 
niejednego przechodnia.

Kiedy podstawowy trzon naszego ogródka 
mamy już uformowany możemy zająć się doda
tkami. Tutaj efekt końcowy wyznacza polot 
i fantazja gospodarzy. Np. tak prozaiczna rzecz 
jak skrzynka na listy może nabrać zupełnie 
innego wyrazu, jeżeli będzie wyglądać jak ta 
prezentowana poniżej (fot. 8).

Piękna, nieprawdaż?
Każda posesja jest oznakowana -  przeważnie 

jest to metalowa tabliczka z nazwą ulicy i : u- 
merem domu. Rzecz niezwykle przydatna, ale 
czy musi ona pozostawać tylko rzeczą użytecz
ną? Czy ręką domowego „artysty" nie może 
zmienić się w  „sztukę użytkową"? Przedsta
wiam dwa przykłady (fot. 9 i 10).

Zdaję sobie sprawę, że poruszyłem tylko kro
plę w  morzu -  możliwości, pomysłów, propozy
cji. Jak będzie wyglądać nasze najblizsze o to 
czenie, zależy od nas samych. Nasz pi.ykład 
może zainspirować sąsiadów. Nie myślę tu
o reakcji łańcuchowej, ale każdy pozyskany 
zapaleniec w  tej sprawie to  jeden krok bliżej do 
Puszczykowa, miasta-ogrodu.

Lech  K am iń sk i

1 0  Fot. O Zaw is tow

betonem. Inny sposób, nieco droższy w  realiza
cji i wymagający więcej umiejętności, to  w y ło 
żenie ścieżki kostką granitową. Efekt również 
gwarantowany. W przypadku zdobycia w ięk
szej ilości kostki można się pokusić o wykona
nie z tego samego materiału płotu, wykładając

Samo życie
-  Dzień dobry. Panie Leonie!
-  Dzień dobry!
-  Widzę, że uzbrojony Pan jest v>< różne narzędzia.
-  A tak. Calówkę mam do mierzenia grządek. Zęby 

równo wypadły i nie trzeba się było przed ; ^siadami 
wstydzić. Poza tym muszę jeszcze przyciąć »lojak na 
doniczkowe. Ostatnio na wystawie nakupiliśmy takie 
różne modne kwiaty. Z tymi zakupami tez były różne 
ceregiele. Gdy czekaliśmy na powrotny autobus, nad
jechał. Panie, taki chuligan drogowy i M elę ochlastał 
biotem i smarami. W yglądała nie bardzo. M a się 
rozumieć, że się zdenerwowałem i byłem trochę nie
grzeczny. Wyzwałem tego kierowcę od głupich m e
chanicznych koni i od świni. A  on się. Panie, roześmiał 
i powiada. Kto? Ja Świnia? A ta dama utytłana błotem  
od korków po ondulację, to kto? A  ty stary Elefancie ze 
słoniową nogą w  ręcach. patrz gdzie idziesz. Bo ci ten 
pióropusz z przyklajstrowanych liści horyzont przy
słonił. Możesz nie trafić na cmentarzysko. A ten kaktus 
może się spod pachy wysunąć i ci przyszpili do 
podłoża’ten mały palec od nogi. A  za tę świnię to Cię 
tak kluczem nasadowym palnę, że będziesz jak W al
demar Marszałek na podium.

W  pierwszej chwili myślałem, że ten drań pije do 
mojej szarży, ale przecież to nie mogło być do mnie. Ja 
jestem Leon, a nie jakiś Waldemar. Nie zdążyłem się 
dobrze zastanowić. M ela wyskoczyła jak senna pan
tera. Tylko, że nie do tego drania kierowcy, ale do 
mnie. Wyszarpała mi z kiejdy ostatni służbowy dl 
pis i na chusteczce higienicznej zaczęła pisai 
lałem, że numer tego drania. Ale nic. Z  jego » ów  
przypomniała się jej nazwa tego kaktusa. Nazywa się 
pachypodium. M a wygląd maczugi z dużymi kolcami 
i zielonymi liśćmi. Cały czas tę nazwę sobie przypomi
nała i nie zwracała uwagi na to. co się wkoło dzieje.

No, ale muszę kończyć, bo mój zatykiel znowu rusza 
rolosem w  oknie. Następną razą opowiem Panu, jaka 
moja Mela jest obkuta w  sprawach roślinnych. Do 
widzenia!

Tranel

9  Fot. D. Zaw istow ski



TRZEBAW

P U S Z C Z Y K O W O
MAPA PRZEGLĄDOWA SIECI ULIC

| — granice miasta

M P — Muzeum Przyrodnicze 
M — Muzeum Pracownia Arkadego Fiedlera

P a n u  d o c e n to w i d r . h ab . J e rze m u  P rzy s ta ńs k iem u  
i je g o  w s p ó łp ra c o w n ik o m  -  d r . W ło d z im ie rz o w i  
K u b e rc e  i m g r. W a ld e m a ro w i P łó c ie n ic z a k o w i za  
p o m o c  w  o p ra c o w a n iu  m a p y  d z ię k u je

R ed a kcja
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& M igaw ki

ze Zjazdu Absolwentów
1. P ogoda i h u m o ry  dop isa ły . Zaczęło 
się o czyw iśc ie  od  „a p e lu ". T ró jka  ab
so lw e n tó w , d a w n ie j zape w ne n ie d o 
puszczana d o  g ło su , stara ła się prze
konać w szys tk ich , że m usi się zacząć 
o fic ja ln ie .

2. Serdeczności i w d z ię czn o śc i n ig d y  
dosyć. Tak w ita li d a w n i u czn iow ie  
dyrek to r Teresę Szym enderę.

3. Cztery lice a lis tk i zd e cyd o w a n ie  nie 
d o p u śc iły  d o  p o w a żn e g o  to n u  s p o t
kania. P rzypom nia ły  o d o b re j tradyc ji 
szkoły: o d p o rn o śc i u c z n ió w  na w ie 
dzę, ich „sp o so b a ch " na nauczycie li, 
techn ice  p isania i u k ryw a n ia  ściąg... 
Ś w ieżością  tch n ą  ty lk o  n o w e  tynk i.

4. N a jw span ia lsze są prezen ty  - 
razem v id e o  d la  szkoły.

tym

5. 25  lat m inę ło , a O ne c ią g le  w  fo r 
m ie m aturzystek.

6. N a jc iekaw sze, tw ó rcze  spotkan ia  
o d b yw a ły  się zaw sze w  „k ib e lk u " . To 
„h is to ryczne " m ie jsce  trzeba b y ło  o d 
w iedz ić . Palenie p a p ie ro só w  dziś -  
n ie zabron ione!

7. A ch ! C i w s p a n ia li m ężczyźni. Z a 
c h w y t ko leżanek n ie  przygasł naw et 
po -nastu  la tach. Ich  d o p in g  zdecy
d o w a ł o zw yc ię s tw ie .

8. N auczycie l i uczeń. Ja k  dobrze, że 
nie groz i ju ż  d w ó ja . M ożna  spoko jn ie  
porozm aw iać  o  tym , że m atem atyka to  
„p ra w d a  i dosko na łość".

K om en ta rz : Joanna  W achę 
Zd jęc ia : A rka d iu sz  G rom ek

Szanowna Redakcjo!
J a k o  d łu g o le tn ia  m ieszkanka m ia s t3 P u s zc zy k o w a  p rag n ę  zw ró c ić  u w a 

g ę na p e w n e  sp ra w y , n u rtu jąc e  m n ie  ju ż  od  d łu żs ze g o  czasu. P rzy je ż 
d ża ją c y m  d o  n as zeg o  m iasta, s zc zeg ó ln ie  p o c ią g ie m , teren  przy naszej 
stacji k o le jo w e j p rzed s ta w ia  w id o k  nie bard zo  o d p o w ia d a ją c y  O ś ro d ko w i 
W c z a s o w e m u , za jak i od  przed w o jn y  u w a ż a  się  P u s zczy ko w o .

O tó ż  b lis ko  d w o rc a  s to ją  d w a  kioski -  je d e n  „R u c h u "  i d rug i -  nie  
w ia d o m o  d o  c ze g o  służący

J e ś li c h o d z i o  kiosk „R u ch u " to  ju z  o d  d łu żs ze g o  czasu stoi pusty  
i b ru d n y  -  c zy zb y  n ie  b yło  ch ę tn y ch  d o  pracy?

N a to m ia s t k iosk przy d ro d ze  nad  W a rtę , bo  o tym  je s t m o w a , należy  
p o n o ć  d o  P S S . W  d zis iejszych c iężk ich  c za sa ch  b e z ro b o c ia  n ie ś w iad c zy  to  
d o b rze  o  g o sp o d arn o ś c i ..s p o le m o w c ó w " .

M o im  s k ro m n ym  zd an ie m  kiosk m o żn a  b y  u ru c h o m ić  c h o c ia ż  na sobotę
i n ie d z ie lę , m o żn a  b y sp rze d aw ać  n a p o je  i lo d y . m o żn a  by u p o rzą d k o w a ć  
tere n , p o s ta w ić  trzy m a łe  sto liczki i p araso le , z ro b ić  m in i-k a w ia re n k ę  a lbo  
s p rze d a w a ć  m le k o  i p ie czy w o , ale  to  trze b a  ch c ie ć , ty lk o  chc ieć!

W id o c z n ie  nasze p u szc zyk o w sk ie  P S S -y  są b a rd zo  b o g a te  i n ie  zalezy im 
na za g o s p o d a ro w a n iu , o d d a n iu  w  d z ie rż a w ę  i n ie d o p u s zc ze n iu  d o  d e w a s 
tac ji te g o  o b ie k tu

Teraz, w  okresie  le tn im  d użo  tu rys tó w  i w y c ie c ze k  przyjezdża do  P u s z
c zy k o w a , w y c h o d zą c  z p o cią gu  lu b  a u to b u su  idą p rosto  w  las nad  W artą  
a lb o  d o  M u z e u m  -  kiosk stoi na drodze, szkoda, ż e  pu sty  i zd ew as to w a n y .

J e s zc ze  w  la ta ch  6 0 - ty c h  w  le tn ie  p o p o łu d n ia  c h o d z iło  się nad W artę . 
P rzy je zd za la  „ D z iw o ż o n a " , p rze p ły w a ło  się p ro m e m  na d ru g ą  stronę rzeki, 
kiosk p rzy  d w o rc u  b y ł czy n n y , restauracja  też  -  w te n c za s  n azy w a ła  się

„Leśna" i b y ło  m o żn a  w  n ie j zjeść dobrze i s m ac zn ie  (b y ł to  lo k al czysty , nie  
to  co  te ra z ), las  b y ł w z g lę d n ie  czysty, było  w ię c e j a tra kc ji, a  teraz?

T e ra z  m o ż n a  p ó jść  n ad  rzekę (o  kąpan iu  n ie  m a m o w y ), p o sp a ce ro w ać , 
p o p a trze ć  na w ę d k a rz y  m o czą cy ch  „kije" w  b ru d n e j w o d z ie  i n ic w ię ce j. 
N a d  n aszą d u m n ą  rzeką to  ty lk o  chaszcze i d o ły , te re n  n ie  u p o rzą d k o w a n y
-  b ru d n o , a m o ż e  b y tam  p o s ta w ić  ła w k i, k iosk z lo d a m i i nap o ja m i, 
z a in s ta lo w a ć  m ik ro fo n y , zw a b ić  tu rys tó w . P rze d e  w s zys tk im  trzeb a  p o 
s ta w ić  „ w y g ó d k i" , a m o że  n a w e t u b ikację  z p ra w d z iw e g o  zd arze n ia , taką  
z „b ab c ią"?  R o zu m ie m , że  trzeba za in w e s to w a ć , a le  trzeb a  ty lk o  chcieć. 
J e s te m  sta rym  h a n d lo w c e m  i d o sk o na le  zd a ję  s o b ie  s p ra w ę  z teg o , że to  
b ęd z ie  k o s z to w a ć , a le  że b y  c iąg n ąć  zyski, trzeb a  n a jp ie rw  z a in w e s to w a ć
-  m a n n ę  z n ie b a  to  ty lk o  M o jże s z  p rzew id z ia ł, h a n d lo w ie c  m usi liczyć. 

C h c ia ła m  ta k że  p o ruszyć s p ra w ę u p o rzą d k o w a n ia  u lic y  P o zn a ńs kie j na
o d c in k u  o d  k io sk u  „ R u c h u ” przy d w o rc u  d o  sk lepu  z w ę d lin a m i (d a w n ie j
szy „K o rc z" ) .

S z a n o w n a  R a d o  M ie js k a , czy  to  aż tak d u żo  ko s ztu je  1 .5  m  p łytek  
c h o d n ik o w y c h  a lb o  z a la n ie  teg o  k a w a łk a  ce m e nte m ?  I tu  też  trzeb a  tylko  
c h c ie ć , ty lk o  ch c ie ć !

P o za ty m  w  c a ły m  naszym  lesie n ie  u ś w ia d c zy  się kosza na śm ieci, 
przyzn a ję , że  jest to  s p ra w a  ko s zto w na . U s ta w ić  kosze, to  p rob lem , ale 
je szcze w ię k s z y  ic h  sy s tem atyczne w y m ie n ia n ie . U w a ż a m , że  R adzie  
M ie js k ie j n ie  b ę d z ie  trzeba p o d p o w ia d a ć  i „p ro b lem " szy b ko  ro zw iąże.

J e ż e li n ie  w e ź m ie m y  się o d  zaraz do  ro z w ią z y w a n ia  b ie żąc yc h  spraw  
zam ias t ty lk o  d y s k u to w a ć , to  zo stan ie  po  nas ty lk o  w y le n ia ły  las.

S te fa n ia  A dam c zak , u l. W c z a s o w a  4 /3 , P u szczykow o

W iadomość z ostatniej chwili: kiosk „R u chu”  został zagospodarowany.
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Moje hobby?... 
motocykle

Zbieractwo przyjmuje czasem 
bardzo różne formy. Można kolek
cjonować znaczki, srebrne łyżeczki, 
zegary, można też kompletować 
maszyny do pisania czy do szycia. 
Tworzenie takich zbiorów zwykle 
nie ż&biera gigantycznych powierz
chni, gorzej jest natomiast, jeżeli 
ktoś upodobał sobie kolekcjono
wanie starych samochodów czy 
motocykli. Na to  stać, niestety, nie
wielu. Muszę przyznać, że jednego 
z takich zapaleńców znam od bar
dzo dawna.

-  Panie Wojtku, jak  się zaczęło?
-  Moja przygoda z motocyklami 

rozpoczęła się już w  szkole średniej. 
Kupiłem wtedy, razem z paroma 
kolegami motocykl, który nazywał 
się ARDIE. Była to ciężka, w ojs
kowa maszyna z lat trzydziestych. 
Jej właściciel zażądał od nas nieba
gatelnej sumy 3.500,- zł. Wtedy 
było to  dużo pieniędzy, ale moto
cykl rzeczywiście był tego wart. 
Nieskrępowani niczym młodzi za
paleńcy uporaliśmy się z tym pro
blemem i po paru dniach wyjechali
śmy nim po raz pierwszy. Podziw
i sensacja, jaką wzbudzał na ulicach 
Puszczykowa i Puszczykówka, szy
bko zatuszował nasze wątpliwości 
co do powziętego przedsięwzięcia. 
Zabawa jednak nie trwała długo. 
Przyjeżdżając codziennie niemal, 
głośną przecież maszyną, na teren 
Liceum, naraziliśmy się nauczycie
lom i ówczesna dyrektor, pani Szy- 
mendera postanowiła porozmawiać 
z naszymi rodzicami. Na efekty tej 
„rozm ow y' długo nie czekaliśmy. 
ARDIE miał zostać bezapelacyjnie 
sprzedany. Krótko jednak potem.

wraz z kolegą, Jasiem M ichałow
skim „odkryłiśnty" na strychu u jego 
dziadka sprawny i oryginalny au
striacki motocykl SACHS. Do dziś 
mnie bawi fakt,, że by móc nim 
pojeździć musieliśmy go znosić, 
a potem wnosić po drewnianych, 
krętych schodach, bo dziadek oczy
wiście nie mógł o niczym wiedzieć.

Potem, niestety, zająłem się w ie
loma innymi sprawami; prowadze
niem firmy, budową domu, zapom
niałem na jakiś czas o swoich upo
dobaniach. Prawdziwa bomba w y
buchła w  czasie moich wakacji 
w  Lubaszu, pamiętam nawet datę.
2 łipca 1986 roku. Właśnie wtedy 
odbywał się tam zlot starych moto
cykli. Gdy zobaczyłem nagle dzie
siątki maszyn lśniących w  promie
niach lipcowego słońca, gdy zoba
czyłem naraz Indiany, Harleye, Vik- 
torie, Triumphy, wspomnienia po
wróciły do mnie z podwójną siłą. 
Wróciłem do domu zainfekowany 
bakcylem starych maszyn.

W  sierpniu nabyłem pierwszego 
Zundappa z 1938 roku. Był to mo
tocykl, który zrekonstruowałem cał
kowicie od podstaw. Całość zabra
ła mi osiemnaście miesięcy, tak że 
w  1988 roku pojechałem nim na 
pierwszy zlot, potem oczywiście już 
były następne, m.in. w  Dziekano
wicach i Krotoszynie.

-  N o właśnie, zloty zwykle robią 
wrażenie imponującego zjawiska. 
Kto jest ich organizatorem?

-  Zwykle kluby. W Polsce jest 
ich paręnaście. Takie zloty organi
zują na swoich terenach, kolejno po 
sobie. Odbywa się to przeważnie 
w  miejcowościach niezwykle atrak
cyjnych i z bogatym zapleczem tu
rystycznym. Rozpoczynają się 
w  piątek i trwają do niedzieli. W so
botę odbywa się przegląd motocykli
i parada, po południu rozgrywki 
międzyklubowe, konkursy sprawno
ściowe lub z wiedzy o motocyklach.

Wieczorem kolacja i w  niedzielę 
rano rozjeżdżamy się do domów.

-  W Hu zlotach brat Pan udział?
-  W  sumie uczestniczyłem 

w  ośmiu zlotach.
-  Domyślam się, że poważnym  

problemem w  tym zamiłowaniu jest 
dostęp do informacji. Nasze rodzime 
wydawnictwa chyba uparcie milczą.

-  Tak, to  prawda. Chociaż A uto
mobilklub Łódzki wydaje kwartal
nik „M otocykl moje hobby“ . Jest to 
jedyne pismo, o którym mi wiado
mo. Należy w ięc samemu poszuki- • 
wać starych prospektów czy instruk
cji obsługi, znajdujących się nierza
dko w  opłakanym stanie.

-  Skoro informacje istnieją w  tak 
szczątkowej formie, to ja k  radzicie 
sobie z poszukiwaniem tych unikal
nych w  końcu części?

-  W tym niezwykle pomocne 
okazują się właśnie zloty, które 
oprócz wym ienionych cech stano
wią swoistą giełdę. Rzadko jednak 
dochodzi do transakcji gotówko
wych. Najchętniej zbieracze po 
prostu wymieniają się. Chciałbym 
tu dodać, że prawdziwi kolekcjone
rzy w  ostatnim czasie mają kłopoty 
z tzw. pseudozbieraczami. Ci dru
dzy, wykorzystując koniunkturę 
wywożą części, a nawet całe ma

szyny na Zachód, gdzie cena, jaką 
za nie otrzymują, jest porównywal
na do ceny nowego samochodu.

-  Jak pow inien wyglądać warsz
tat takiego kolekcjonera jak  Pan?

W moim przypadku wszelkie pro
cesy związane z rekonstrukcją mo
tocykli, odbywają się w  wielkiej, 
zaadaptowanej do tych prac p iw 
nicy. Mam takie narzędzia, jak: w ie 
rtarki, imadła, spawarkę, g w in to w 
nicę, tokarkę, kompresor, ponadto 
skonstruowałem specjalne stano
wisko, w  którym motocykl jak gdy
by „w isi" w  powietrzu, co ułatwia 
dostęp w  każdej chw ili dc wszyst
kich jego miejsc.

-  Jakim i modelami może Pan się 
już pochwalić?

Jak wspomniałem wcześniej, mam 
skończonego Zundappa K-500 
z 1938 r. o pojemności 500 cm3, 
następnie MZ BK 350 cm3, o tyle 
ciekawe, że jest to dwusuw z 1954 
roku, potem NSU górnozaworowy 
z 1937 r. o pojemności 250 cm3.

Moim ulubionym jest HOREX 
z silnikiem Columbusa o pojemno
ści 700 cm3 z 1930 r. To niezwykle 
cenna maszyna, bo wyprodukowa
no ich zaledwie 1000 sztuk. M o to 
cyklem, nad którym teraz pracuję, 
jest WANDERER z 1927 r. o poje
mności 100 cm3. Myślę, że będzie 
to mój najcenniejszy okaz.

-  Co ma Pan zamiar zrobić z tym i 
unikatami, jakie są Pana plany na 
przyszłość?

Założyłem sobie, że chciałbym 
zebrać około dziesięciu maszyn 
oryginalnych i skończonych. M yś
lę, że nastąpi to za jakieś trzy do 
pięciu lat. Chciałbym wtedy w ybu 
dować odpowiednie pomieszcze
nie, gdzie mógłbym je wyekspono
wać, bo szkoda, ażeby takie zabytki 
ciągle stały w  piwnicy. Wyobrażam 
to  sobie w  formie muzeum, tzn. 
każda maszyna miałaby indyw idua
lne oświetlenie punktowe i odpo
wiedni opis techniczny.

Myślę, że to baręlzo ważne mieć w  
życiu jakąś pa^ie, th o ć  zbieractwo, 
jakie uprawiam, jest niezwykle ab
sorbujące. Mimo wszystko mnie o d 
pręża i pozytywnie nastawia do życia.

Z W o jtk ie m  E w ic z e m  
ro z m a w ia ł D . M . P re is le r

NASI TWÓRCY
Zwątpienie
To zwątpienie.
jak niepewność stanu duszy.
duszy stanu, który kruszy się jak szkło.
Zwątpienie to oczekiwanie
na czas.
który nie ma swojego wymiaru.

Męczy mnie i ciebie zwątpienia 
dziś i będzie męczyć jutro; 
wślizgiwać się ukradkiem 
przez okienko
zagubionej egzystencji homo sapiens.

Tom asz Tobys

W iatr
Ona była jak wiatr 
Niedościgniona, niedostępna 
Ja jej niestety dogonić me mogłem  
Chociaż tak bardzo chciałem 
W iele razy próbowałem  
Lecz daremny był trud

Czasy i ludzie się zmieniają 
Ja jednak nadal goniłem ten wiatr 
I dogoniłem
I wiem, że dobrze zrobiłem 
Ona nie jest juz jak wiatr 
Niedościgniona, niedostępna 
Ona jest już moja, już tylko moja

M ic h a ł Lipczyński

Spię. Wstaję. Czuję. Pragnę.
Lecz nie żyję. Ciągle 
to samo. Dni monotonne, 
zimne, szare, nieżywe.
Walczę!
W alczę o radość, sprawiedliwość 
i życie.
Ufam i wierzę.
Wierzę i ufam.
Chcę być. chcę żyć. chcę istnieć 
lecz chyba nie potrafię.
Codziennie obijam się o szary tłum
i tonę.
Tonę w  morzu podłości, nienawiści
i kpiny
Ufam i wierzę.
W ierzę i ufam.
Blisko, coraz bliżej -  a jednak daleko 
Ręce mi drzą. oczy się błyszczą. A życie 
ucieka.
Ucieka, jak człowiek, 
do którego strzela się z karabinu słów. 
słów gorzkich jak łza -  
lecz prawdziwych.
Wierzę i ufam.
Wierzę i ufam.
Nie tracę nadziei...

K a m ila  Z ie m k ie w ic z
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ZABYTKI PUSZCZYKOWA
Inicjatorem zmiany małej i biednej wioski, 

położonej na piaszczystych glebach, którą było 
Puszczykówko, w  osiedle w illowe, był W łady
sław Tomaszewski, dyrektor naczelny Banku 
Związku Spółek Zarobkowych w  Poznaniu, je 
den z pionierów polskiej spółdzielczości, od lat 
wczesnej m łodości bliski współpracownik ks. 
Piotra Wawrzyniaka.

W illową zabudowę Puszczykówka zapocząt
kował kupnem sporego szmatu ziemi zaczyna
jącego się przy ul. Wczasowej i biegnącego 
wzdłuż ul. M ickiewicza, liczącego około 6 ha 
ziemi od Stanisława Morawskiego, wówczas 
właściciela największego w  tej miejscowości 
gospodarstwa rolnego, a później, istniejącej aż 
po 1939 rok w iejskiej oberży, pozostającej 
w  posiadaniu jego spadkobierców także po 
drugiej w o jn ie  światowej.

W odróżnieniu od Puszczykowa, gdzie ist
niało w  XIX wieku szereg niemieckich gos
podarstw rolnych, było Puszczykówko w ó w 
czas polską wsią gospodarską. Władysław To
maszewski wybudował tutaj już w  1897 r. 
pierwszą w illę  jako letnią siedzibę dla swej 
licznej rodziny i obok budynpk gospodarczy. 
Nie było jeszcze wówczas w  Puszczykówku 
stacji kolejowej, toteż by dojeżdżać do stacji 
kolejowej w  Puszczykowie (gdzie powstała 
ona o kilka lat wcześniej niż w  Puszczykówku), 
trzeba było mieć własne konie i bryczkę, bądź 
też wędrować przez las .per pedes“ .

W  krótkim stosunkowo czasie, wzdłuż obec
nej ul. Wczasowej, na wysokim w  tym miejscu 
brzegu Warty, naprzeciw w illi Władysława To
maszewskiego, zaczął wyrastać łańcuch w ięk
szych i mniejszych domów. Byty to bardziej
i mniej okazałe w ille  stałych mieszkańców Po
znania. budowane w  stylu tak charakterystycz
nym dla tej epoki, które dziś przeważnie są 
w  opłakanym stanie.

Właścicielami tych kilku pierwszych w illi byli 
poznańscy Niemcy. Zapewne wybór tego m iej
sca pod budowę nie był przypadkowy. Am ato
rów wilegiatury skusiło zapewne wyjątkowo 
malownicze miejsce. Znajduje się ono nieco

poniżej malowniczego łuku, jaki w  tym miejscu 
zatacza Warta. Przed nowymi mieszkańcami 
położonych w  tym miejscu domów roztaczał się 
piękny w idok na nadwarciańskie łąki i rozlewis
ka rzeczne, dziś już nie istniejące. Po nieskażo
nej wówczas zieleni nadrzecznych ląk stąpały 
dumnie liczne bociany, które ściągały w  to  
miejsce nieprzeliczone ilości żab, których bez
miar miał za przyczynę liczne tutaj stawy i sta
wki. Jeszcze przez cały okres m iędzywojen
nego dwudziestolecia wieczorną ciszę letnią 
zakłócało ich chóralne kumkanie. Zjawisko to  
dziś już jest zupełnie nieznane. N iewątpliw ie 
nęcił też wówczas przybyszów z Poznania skraj 
lasu dzielącego w  tym miejscu Puszczykowo od 
Puszczykówka i zachęcała do osiedlenia się 
cisza i nieskażona przyroda. Stąd też pierwsza 
nadwarciańska w illa powstała u skraju tego 
lasu w  miejscu, gdzie podobno wcześniej stała 
leśniczówka. Tutaj pierwszych pięć dom ów 
stanęło w  krótkim czasie.

P ie rw szy-w  miejscu rozebranej leśniczówki, 
powstał sporych rozmiarów dom poznańskiego 
architekta niemieckiego Bóhmera. Po klęsce 
Niemiec w  czasie I wojny światowej i powsta
niu niepodległej Polski, właściciel tej w illi,  p o 
dobnie zresztą jak jego sąsiedzi, zdecydował się 
ją sprzedać i przenieść się do Niemiec.

Właścicielem tej w illi był przez szereg lat dr 
Kazimierz Hącia, ówczesny dyrektor Banku 
Włościańskiego, późniejszego Banku Przemys
łow ców  w  Poznaniu, który był także w  1919 
roku ministrem Przemysłu i Handlu i organiza
torem całego aparatu tego ministerstwa. O pu
szczając stanowisko dyrektora banku i Poznań 
w  1928 roku, dr Hącia sprzedał także w illę  
w  Puszczykówku. Jej następnym właścicielem 
był adwokat Leonard Wlazło, przez szereg lat 
dziekan poznańskiej Rady Adwokackiej, zmarły 
w  czasie drugiej wojny światowej w  Warsza
wie. Ogród otaczający w illę  był dużo większy 
niż obecnie i bardzo wypielęgnowany.

Na je g ^  północnym skraju stał duży budynek 
mieszczący na parterze spory garaż, a na piętrze 
z rozległego balkonu, biegnącymi od zewątrz

schodami wchodziło się do pokoi mieszkal
nych. Tam właśnie mieszkał ogrodnik zajmują
cy się stale pielęgnacją ogrodu. W  tylnej części 
tego budynku mieścił się agregat prądotwórczy, 
zainstalowany przez pierwszego właściciela, 
bowiem początkowo Puszczykówko nie było 
zasilane prądem elektrycznym z sieci państwo
wej. Z tej w illi, podobnie jak z sąsiednich 
posiadłości, kamienne schodki prowadziły ze 
stromej w  tym miejscu skarpy na brzeg sporego 
stawu, gdzie przy malej przystani stała łódka. 
W  tym miejscu bowiem niewielka odnoga rzeki 
formowała dwa łączące się z sobą stawy, zasila
ne wodą z licznych źródełek, mające także 
połączenia z głównym korytem Warty.

Zatrzymam się jeszcze na moment przy oso
bie dr Hąci, bowiem miał on godne odnotowa
nia zasługi dla Puszczykowa. Podobnie jak 
dyrektor Władysław Tomaszewski, u łatw iał on 
jako dyrektor banku pierwszym budującym tu 
domy Polakom uzyskiwanie korzystnych kredy
tów  bankowych na kupno działek i budowę 
nowych domów.

Już w  1908 r. kierowany przez niego bank 
sfinansował zakup 1 ha terenu w  Puszczykowie
i budowę na tym terenie w illi .Wanda", prze
znaczonej na dom letniskowy dla polskiej m ło
dzieży z Poznania.

Sąsiedni dom, dużo mniejszy od w illi Bóh
mera, należał do Preula. On również nie chciał 
po 1919 r. pozostać w  Polsce i sprzedał swój 
dom inż. W itoldow i Hedingerowi. Ten dom
i otaczający go ogród też niewiele wyglądem

dokończenie na następnej stronie

1 , 2 -  W illa  Tom aszew skich przy  uf. W czasow ej n r  16
3 -  W illa  p rzy  u l. W czasow e j n r  1. kup iona przed w o jn ą  p rzez dra Kazim ierza H ącia ; je j  następnym  w łaśc ic ie lem  b y l  
ad w oka t Le o n a rd  W lazło
4  -  W illa  p rzy  u l. W czasow e j n r  11 -  k u p ił ją  p rze d  w o jn ą  inż. W ito ld  H ed inger
4 , 5 -  W illa  p rzy  u l. W czasow ej n r  21  -  k u p ił ją  w  1919 ro k u  B e rn a rd  Chrzanow ski

Fotografie: Arkadiusz Grom ek
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Nasz Jubilat
Ks, Dr Czesław Kamiński T.Chr.

W  niedzielę dnia 24 czerwca br. w  kościele 
parafialnym w  Puszczykowie przeżywaliśmy 
piękną, a stosunkowo rzadką uroczystość: złoty 
jubileusz kapłaństwa Ks. Dra Czesława Kamińs- 
kiego T.Chr. Ponieważ Ksiądz Jub ila t mieszka 
w  naszym Puszczykowie od dwudziestu lat (w  
Domu Towarzystwa Chrystusowego dla Polo
nii Zagranicznej przy ul. Ks. Ignacego Posadze- 
go nr 1) i znany jest ogó łow i naszych pusz- 
czykowskich parafian, dlatego korzystam z m i
łej okazji, ażeby czytelnikom Gazety Puszczy
kowskiej przedstawić pokrótce jego życiorys.

Ks. Czesław Stanisław Kamiński urodził się 
15 czerwca 1914 roku w  Ostrowie W ielkopols
kim, w  rodzinie rzemieślniczej, wielodzietnej
i nabożnej, oraz bardzo patriotycznej. Było ich 
dziesięcioro rodzeństwa, ośmiu chłopaków
i dwie dziewczynki. Dwóch z nich zostało kap
łanami, a jedna z sióstr wstąpiła do zakonu. 
Wszyscy kochali Odrodzoną Polskę i nie szczę
dzili jej potu, krwi i życia. Dwóch Kamińskich 
zginęło w  Powstaniu Warszawskim, jeden, ma
jor AK, został rozstrzelany w  obozie żabikows- 
kim, a inni w  przeróżny sposób brali udział 
w  ruchu oporu.

Po zdaniu matury Czesław Kamiński wstępu
je do Towarzystwa Chrystusowego dla Polonii 
Zagranicznej i odbywa now icjat w  Potulicach. 
Z kolei odbywa studia filozoficzne w  Gnieźnie, 
a teologiczne w  Poznaniu. Wybuch II wojny 
światowej przerwał na krótko jego studia. Nie
bawem jednak znalazł się szczęśliwie w  Krako
wie, gdzie konspiracyjnie ukończył seminarium 
duchowne i równie potajemnie został dnia 21 
lipca 1940 roku wyświęcony na kapłana.

Ze względu na okoliczności, uroczystość pry
micyjna, czyli odprawienie pierwszej Mszy 
świętej przez nowo wyświęconego kapłana 
Czesława Kamińskiego, odbyła się także w  w a
runkach konspiracyjnych. Po prostu w  za
mkniętej kaplicy Sióstr Karmelitanek, w  obec
ności jednego kapłana i paru zakonnic odprawił 
cichą Mszę świętą, zjadł wojenne śniadanie
i wrócił do siebie. Zaraz też rozpoczął swoją 
pracę jako siewca pokoju, szafarz dobra i g łosi
ciel prawdy, a czynił to  z zapałem właśnie 
w  tych czasach, kiedy panoszyło się kłamstwo, 
zło i okrutna wojna. Najpierw został w ikariu
szem, a następnie rektorem kościoła, zawsze 
pamiętając o radzie św. Maksymiliana Kolbe:

d o ko ń czen ie  ze  s tro n y  10

przypominał smętną dzisiejszą ruinę, powoli 
niszczejącą przez całych 45 powojennych lat. 
Tutaj również, na skraju ogrodu właściciel w y 
budował dla ogrodnika niewielki domek. Miał 
on w  zakresie swoich obowiązków latem pielę
gnację ogrodu, a zimą, gdy właściciele domu 
mieszkali w  Poznaniu, p ilnował na miejscu ich 
mienia. Stąd też również ten ogród był bardzo 
zadbany, miał wypielęgnowane trawniki, w y- 
gracowane i posypane żółtym żwirem ścieżki 
oraz tonął latem w  kwiatach.

W itold Hedinger zajmował w  Poznaniu sze
reg ważnych stanowisk, tak społecznych jak
i politycznych. Już od 1916 roku był członkiem 
poznańskiej rady miejskiej, a od 1924 roku jej 
przewodniczącym, od 1928 senatorem RP, za
siadał w  radach nadzorczych w ielu instytucji, 
posiadał wielką firmę instalacyjno-sanitarną.

Również trzecia willa położona nad Wartą 
była nieduża i też do 1939 roku stanowiła

„Nie opuszczę żadnego dobra, które mógłbym 
zrobić, powiększyć, lub w  jakikolwiek sposób 
do niego się przyczynić I"

Zaraz po ustaniu działań wojennych powrócił 
do Wielkopolski i na rok został administratorem 
parafii W ilkowo Leszczyńskie. Niebawem jed
nak przełożeni wysła li go na wyższe studia na 
Uniwersytet Jagielloński do Krakowa (1946 
rok) i na Katolicki Uniwersytet Lubelski. Po 
uzyskaniu doktoratu z prawa kanonicznego 
czyli kościelnego (1950 r.) zaczął wykładać 
w  Wyższym Seminarium Zagranicznym w  Po
znaniu w  latach 1950 -1 9 6 0 . W  tym też okresie 
piastował przez czas pewien urząd rektora Se
minarium Duchownego oraz był wikariuszem 
generalnym Towarzystwa Chrystusowego.

Gdy tylko pojawiła się możliwość wyjazdu za 
granicę, do krajów zachodnich, Ks. Dr Kamiński 
w  1963 r. udał się do Francji, gdzie nie tylko 
duszpasterzował wśród tamtejszych Polaków, 
ale także do 1970 roku był. prowincjałem na 
wszystkie kraje zachodniej Europy.

Po wypełnieniu swojej zagranicznej misji Ks. 
Dr Kamiński wraca do Polski i zamieszkuje 
w  Puszczykowie. Znowu wykłada w  Semina
rium Zagranicznym, a także dojeżdża do War
szawy, gdzie na Akademii Teologii Katolickiej 
został adiunktem, kierownikiem Sekcji Polonij
nej. W 1976 roku kolejna Kapituła Towarzystwa 
wybiera go na swojego Przełożonego General
nego, stąd popularna nazwa -  generał. Byl to 
okres najbardziej spektakularny w  działalności 
naszego Jubilata. Do końca swojej kadencji 
przebiega różne kraje i kontynenty, wizytuje 
placówki Towarzystwa na obu półkulach, kon
feruje z kapłanami, biskupami, kardynałami, 
a także z dwoma papieżami: Pawłem VI i Janem 
Pawłem II. W 1983 roku przechodzi na za
służoną emeryturę, ale jakże jest ona czynna. 
Przez kilka lat jest członkiem Rady Generalnej 
Towarzystwa, po wielekroć wygłasza referaty 
na tematy polonijne tak doskonale sobie znane, 

’a niezależnie od tego jest po dzień dzisiejszy 
superiorem Domu Puszczykowskiego.

I właśnie w  tych ostatnich dwudziestu latach 
zapisał się złotymi literami w  dziejach naszej 
parafii. Zawsze chętnie, zawsze radośnie przy
bywa do naszego kościoła, ażeby odprawiać 
Msze święte, głosić S łowo Boże, słuchać spo
wiedzi św., a poza tym okazyjnie nawiedza

jedynie letnią siedzibę jej właścicieli. Jej pierw
szy właściciel, mimo polskiego nazwiska, był 
Niemcem lub się przynajmniej za takiego uwa
żał. a był chyba renegentem, gdyz władał biegle 
językiem polskim, do czego się zresztą niechęt
nie przyznawał. Nazywał się Kosmowski i był 
wyższym funkcjonariuszem, oficerem niemiec
kiej policji państwowej. Mimo dość wysokiej 
szarży niechętnie chodził w  mundurze, jedynie 
w  wielkie państwowe święta paradował w uni
formie i przy szpadzie. Nie musiał jednak być 
zbyt zagorzałym Prusakiem, skoro syn nie po
wędrował z nim po 1919 roku do „Reichu", 
pozostając w  Polsce i poczuwając się do pol
skości. Dom ten w  1 919 roku lub w  rok później 
kupili Bernard Chrzanowski i jego żona. Józefa 
z Wężyków. On był ciotecznym bratem mego 
dziadka, a jego żona młodszą siostrą mojej 
babki, równie jak ona niezmiernie przywiązaną 
do swego domu i ogrodu w  Puszczykówku.

Bernard Chrzanowski był zarówno przez
I wojnę światową jak i w  międzywojennym

chorych z posługą duszpasterską i załatwia 
sprawy w  biurze parafialnym. Żartobliwie na
zwałem go ongiś swoim „wikariuszem honoro
wym", a obecnie awansowałem go na „dyrek
tora pogotowia duszpasterskiego".

Zresztą to  przychodzenie z pomocą bliźniemu 
zawsze było i nadal jest cechą charakterystycz
ną naszego Jubilata. Wielu puszczykowian m o
głoby coś na ten temat powiedzieć.

Ongiś jako gimnazjalista uprawiał turystykę 
pieszą, wodną i górską. Pozostał jej wierny 
w  młodszych latach swojego kapłaństwa, cho
dząc z zamiłowaniem po Tatrach, przepływając 
wraz z klerykami kilka razy całą Wisłę od gór po 
Bałtyk czy to na łodziach, czy to na kajakach, 
a po dzień dzisiejszy przemierza z upodobaniem 
szlaki Wielkopolskiego Parku Narodowego. 
Tym bardziej boleje, gdy w idzi degradację tego 
umiłowanego zakątka naszej Wielkopolski.

I tak mógłbym jeszcze długo snuć refleksje
o życiu i działalności Księdza Doktora. Nie 
wypada mi jednak nadużywać cierpliwości dro
giego czytelnika. Dlatego wszystko to. czego 
|uz nie napisałem, pragnę zamknąć w  dwóch 
zdaniach, które najlepiej Go charakteryzują 
„Nasz Jubilat ma świadomość tego. iz zawsze 
starał się o to, ażeby w  jego życiu nie było nic 
takiego, czego ludzie baliby się dotknąć, czego 
musieliby się wstydzić!" Drugie natomiast zda 
nie wyjęte jest z filozofii personalistycznej: „Jak 
dobrze, że jesteś". I obyś, Kochany Jubilacie, 
byl z nami jak najdłużej w  promieniach Bożych 
łask i błogosławieństw.

ks. K azim ie rz  P ie la to w sk i

dwudziestoleciu osobą szeroko znaną w całym 
byłym zaborze pruskim. Z zawodu adwokat, 
bronił w  głośnych procesach politycznych po l
ską mlodziez akademicką i studencką, pociąga
ną do odpowiedzialności sądowej za udział 
w  polskich organizacjach tajnych mających na 
celu szerzenie znajomości polskiej literatury 

J  ojczystej historii. Był ponadto przez 30 lat 
prezesem Związku „Sokołów" w  Wielkopolsce
i całej ówczesnej Rzeszy Niemieckiej, człon
kiem tajnej .Ligi Narodowej", wybitnym działa
czem politycznym, dyrektorem Banku Przemys
łowców . Jako poseł do Parlamentu Rzeszy w  I. 
1900 -  1910 występował z trybuny parlamen
tarnej przeciw pruskim ustawom wyjątkowym
i polityce germanizacyjnej. Od 1935 roku do 
wojny był senatorem RP. Z jego inspiracji, jego 
przyjaciel -  Stefan Żeromski napisał „W iatr od 
morza” . Po wojnie był pierwszym kuratorem 
szkolnym w  Poznaniu.

S ła w o m ir  L e itg e b e r
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NAJLEPSI I NAJPOPULARNIEJSI
Od kilku już lat zakończenie sezonu lekkoatletycz

nego w iąże się z przedstawieniem laureatów rankingu
i plebiscytu na najlepszego kolegę-sportowca. Ran- 

. king od 1986 roku wyłania najlepszych lekkoatletów  
na podstawie najlepszych pięciu wyników  w  sezonie, 
przeliczanych na punkty według specjalnej tabeli. 
Dodatkowo premiuje się lokaty uzyskane w  Ogól
nopolskiej Spartakiadzie M łodzieży, Mistrzostwach 
Polski oraz poprawienie rekordu szkoły. W  dotych
czasowych edycjach klasyfikacji preferującej wyłącz
nie osiągnięcia sportowe zwyciężyli:

-  1986 r. Robert Kreczmer
-  1987 r. Robert Kreczmar
-  19§8 r. S ław om ir Sobecki

-  1 9 8 9  r. Sławomir Sobecki
Inny charakter ma .Plebiscyt na najlepszego kole

gę-sportow ca', w  którym o  kolejności miejsc decydu
je młodzież, wybierając ze swego grona laureatów  
cieszących się największą popularnością. W  tej klasy
fikacji o pierwszym miejscu nie decydują osiągnięcia 
tylko sportowe. W  ostatnich latach na uznanie koleża
nek i kolegów zasłużyli:

-  1 9 8 8  r. Przemysław Grzypczyński, Piotr Ryżek, 
Kinga Piwosz,

-  19 89  r. Sławomir Sobecki, Grzegorz Jędryka,
Najlepsi w  obu klasyfikacjach oprócz nagród in 

dywidualnych uczestniczą w-tygodniowej wycieczce 
sportowo-turystycznej do Zakopanego.

Sport dla każdego ucznia

Sławomir Sobecki zdobył brązowy medal na OSM  w  Kielcach, 
srebrny na MP SZS w Białymstoku, zloty na M P SZS w Gru- 
J  iifćzu. a na dodatek został najlepszym i  najpopularniejszym 
sourtowcem 1 0  w  r 1989

Kinga Piwosz. Piotr Ryzek i  Przemysław Grzypczyński zostali 
uznani w  r. 1988 za najlepszych kolegów-sportowców.

Swoistym podsumowaniem całorocznej pracy nau
czycieli i uczniów stało się „Święto Sportu Szkol
nego". w  trakcie którego odbywał się finał w spół
zaw odnictwa międzyklasowego. Nie dążono do w ie l
kich osiągnięć w  rywalizacji międzyszkolnej, ale kła
dziono nacisk na propagowanie kultury fizycznej
i sportu wśród młodzieży. Szczególną rolę odegrali 
w  tym procesie nauczyciele wychowania fizyczne
go, tacy, jak: p. D. Harasymowicz, p. E. Zabłocki, 
p. S. Piasecka, p. M , Skrzypek i p. A. Andersohn.

Sport m asowy i dzisiaj ma nie mniejsze znaczenie od 
sportu wyczynowego. Regularnie prowadzone są roz
grywki w  koszykówkę, siatkówkę, zarówno wśród klas 
sportowych jak i ogólnych. Zainteresowanie nimi 
wzmaga prowadzona na bieżąco klasyfikacja i infor
macja o przebiegu zawodów. Aby uatrakcyjnić .Ś w ię 
to Sportu", co roku zmieniany jest program zaw odów . 
Ukoronowaniem rywalizacji jest tradycyjne wręczenie 
najlepszym nagród i dyplomów.

W  P O SZ U K IW A N IU  S P O R T O W E G O  S U K C E S U
W  19 73  roku zapadła decyzja o nadaniu LO w  Puszczykowie profilu sportowego. 

Dla umożliwienia realizacji programu sportowego szkolenia młodzieży projektowano 
stworzenie zaplecza z praw dziwego zdarzenia, ze stadionem przyszkolnym, krytą 
pływalnią i innymi obiektam i sportowymi włącznie. Z  inicjatywy wojewódzkich władz 
oświatowych, funkcję koordynatora i organizatora klas o profilu sportowym przyjął p. 
D. Rewers.' Funkcję tę społecznie pełnił. Młodzież pragnąca uczęszczać do jednej 
z dwóch tworzonych klas sportowych, mogła wybrać lekkoatletykę, koszykówkę lub 
siatkówkę. Trenerami, którzy prowadzili zajęcia tych sekcji, byli: p. D. Rewers
-  lekkoatletyka, p. B. Dybizbańska -  koszykówka dziewcząt, p. Z. Nieznański
-  siatkówka dziewcząt. Pan D. Rewers jako trener-koordynator organizował imprezy 
lekkoatletyczne, obozy sportowe, wyjazdy zagraniczne, był także odpowiedzialny 
za całokształt szkolenia sportowego. Powołał do życia Szkolny Klub Sportowy 
..Juvenia".

W  roku 1 9 7 7  ze względu na słabe zainteresowanie grami zespołowymi zrezyg
nowano z nich, pozostawiając lekkoatletykę i zdobywając w  tej dyscyplinie kolejne 
medale w  imprezach różnej rangi.

W  19 34  roku na stanowisko wicedyrektora ds. sportu powołany został p. M . 
Sobecki. Od początku swej działalności byl odpowiedzialny za szkolenie sportowe. 
Z jego inicjatywy zbudow ana została okrężna bieżnia, niezbędna do lekkoatletycz
nego treningu. Pow ołał także do życia Międzyszkolny Klub Sportowy oparty na 
młodzieży z klas sportowych, ale dający również możliwość treningu uzdolnionej 
fnłodzieży z innych szkół.

Po rezygnacji p. M . Sobeckiego ze stanowiska wicedyrektora, powołano na jego 
Jniejsce p. S. Piasecką, do dzisiejszego dnia kierującą życiem sportowym w  LO.

ciągu tych siedemnastu lat szkoła zawsze mogła poszczycić się znaczącymi 
pukcesami w  zaw odach wojewódzkich i krajowych, przywożąc medale zdobywane 
Jprzez lekkoatletów i siatkarki na O S M , M P, SZS, M PJ. W iele medalowych pozycji 
’wywalczonych zostało w  Sztafetowych Biegach Przełajowych zarówno na szczeblu 
wojewódzkim  jak i Makroregionu. Punkty zebrane przez puszczykowskich lekko
atletów na W ojew ódzkiej Spartakiadzie Młodzieży pozwoliły im na zajęcie zespołowo-

trzeciego miejsca, za Orkanem i Olimpią -  najmocniejszymi klubami Wielkopolski. 
Lista sukcesów poszczególnych sekcji jest bardzo długa, z konieczności ograniczę się 
do wymienienia tych najbardziej wartościowych.
K o szy kó w k a  d z ie w c z ą t  -  trenerki: p. B. Dybizbańska. p. S. Piasecka 
Największym osiągnięciem było III miejsce w  kategorii juniorek za V III i X  LO, których 
składy oparte były na zawodniczkach klubowych; do wyróżniających się zawodniczek 
należały: M . Andrzejewska, H . Zielińska, H. Kaźmierczak, J. Pepel. M . Zgrzeba, 
K. Źurawiecka, M . Ratajczak.
S ia tk ó w k a  c h ło p c ó w  -  trener: p. Z. Nieznański
Zespół zdobywał czołowe miejsca w  mistrzostwach województwa szkól i klubów; 
zajął także III miejsce w  turnieju o .Puchar Sztandaru Młodych", w  skład drużyny 
wchodzili: K. Kopeć. J. Jankowski. D. Lisiak, P. Foremski, K. Witkowski, G. Rosa, 
P. Kostusiak, M . Piechota, A. Parecki, A. Zasadni.
S ia tk ó w k a  d z ie w c z ą t -  trenerzy: p. M . Skrzypek, p. S. Piasecka (drużyna szkolna), 
p. P. Kostusiak. o. T. Hoffmann, p. J. Piasecki (M K S .Juvenia '); Dziewczęta od lat 
zajmują czołowe miejsca w  rozgrywkach szkolnych i klubowych, są przeciwnikiem, 
przed którym czuje się respekt; na zespole LO oparty był zespół MKS .Juvenia". który 
z powodzeniem grał w  III lidze; w  latach 19 88  -  1989 dziewczęta zdobywały tytuł 
mistrza okręgu, a w  roku 19 90  zajęły drugie miejsce i jednocześnie IV w  rozgrywkach 
makroregionu.
L e k k o a tle ty k a  -  podopieczni takich trenerów jak: p. D. Rewers, p. M . Sobecki, 
p. A. Kowalewicz, p. B. Burzyńska, p. W . Łuczak i p. M . Iwaniec mogą się poszczycić 
największymi osiągnięciami, zdobywając tylko w  I. 1985 -  1989 1 29 medali (w  tym  
28  złotych) na Ogólnopolskich i W ojewódzkich Spartakiadach Młodzieży, Mistrzost
wach Polski SZS -ów , Mistrzostwach Polski Juniorów.
Największe sukcesy indywidualne odnieśli: A. Balcerek, W, Kędziora, R. Kreczmer, 
U. Lamperska, W . M ajchrowicz, Z. M iller, D. Nowak, P. Ryżek, P. Stankiewicz, 
S. Sobecki. I.  Przowłocka. M . Rymarczyk, M . Strojny. G. Jędryka. R. Gąsiorek, 
R. Sroczyński. Aktualnie młodzież trenuje w  czterech grupach: biegi średnie prowadzą
-  p. B. Burzyńska i p. M . Sobecki, sprinty i skoki -  p. J. Jagaciak. rzuty -  p. W . Łuczak.
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.Święto Sportu Szkolnego" nie ty lko było podsumowaniem całorocznych wysiłków nauczycieli ¡uczniów, ale także stanowiło ważne
wydarzenie w  życiu szkoły.

Szeroko pcjęts i.ultura fizyczna i sportowe wycho
wanie młodzieży odgryw ały w  25  letniej historii Li
ceum zasvsze dużą rolę i nie ograniczały się tylko do 
wybranej grupy młodzieży. W prost przeciwnie. Wiele 
masowych imprez sportowych odbywało się nie tylko . 
przy licznym udziale młodzieży z wszystkich klas, ale 
potrafiły wciągnąć także w ie lu  nauczycieli i wychowa
w ców  klas. W ieiu z nich poświęcało w olny czas, ażeby 
dodatkowo przygotować sw oje drużyny do różnego 
rodzaju rozgrywek międzyklasowych. Nie sposób 
wymienić wszystkich, ale sportowe zaangażowanie

p. A. Mecwaldow skiej, p. W. Kaczmarka czy p . . K. 
Deptuły nie było czymś wyjątkowym. Nie potrzeba 
podkreślać, że gorący doping w ychowawców mobili
zował wszystkie zespoły. Specyficzną atmosferę za
w odów  wytwarzała obecność na trybunach kole- 
gów -kib iców , którzy przy pomocy trąbek, pokrywek, 
grzebieni i skandowania pomagali swym ulubieńcom. 
W rzawa była często tak głośna, że ginął w  niej dźwięk 
sędziowskiego gwizdka. Rangę imprez szkolnych 
podnosiła obecność Dyrektora zarówno przy otwarciu 
jak i zamknięciu zawodów.


